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ROK XXL 


UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ. 


Na początku r. 1927 Ministerstwo Pra- 
cy i Opieki Społecznej rozesłało do związ- 
ków zawodowych opracowany przez siebie 
projekt ustawy o ubezpieczeniu robotni- 
ków na starość i ma wypadek niezdolności 
do zarobkowania, a ich rodzin na wypa- 
dek śmierci ubezpieczonego żywiciela ro- 
dziny. 

Projekt ten związki zawodowe po uzu- 
pełnieniu go uwagami i wnioskami zwró- 
ciły Ministerstwu. Projekt ten był podobno 
rozpatrywany na Radzie Ministrów i do 
tej pory o projekcie tym mic nie słychać. 

Jest to tem dziwniejsze, że w parę 
miesięcy później Ministerstwo Pracy i Op. 
Społ. przedstawiło inny, pokrewny projekt 
ustawy o ubezpieczeniu na starość i na wy- 
padek niezdolności do pracy pracowni- 
ków umysłowych. Pomimo. że ten ostat- 
ni projekt został później iopracowany. 
w roku bieżącym ubezpieczenie pracsw- 
ników stało się laktem dokonanym. 

Widzimy, że rząd stosuje dwie mary, 
jedną do robotników, a drugą do pracowni- 
ków umysłowych. Późniejszy projekt ubez- 
pieczeń pracowników umysłowych został 
uprawomocniony, a wcześniejszy projekt 
ubezpieczenia robotników leży „pod suk- 
nem", 

Ubezpieczenie na wypadek EE EPA 
ści do pracy dla robotników jest niezbęa- 
ne. Robotnicy w Polsce zarabiają bardzo 
mało. Dane Komisji Ankietowej wykazują, 
iż robotnicy za swą wielce wydajną pra- 
cę, bo wydajniejszą niż przed wojną, 
otrzymują mniej niż wynosi minimum ko- 
sztów utrzymania, wyliczone przez Kom. 
Stat. Robotnik nie ma więc możności 
zaoszczędzić coś na stare lata, gdyż to co 
zarabia, nie wystarcza na utrzymanie. Po- 
zatem rzesze robotnicze stale gnębioue są 
klęską bezrobocia. 

Ubezpieczenie na wypadek niezdolno- 
ści do pracy nie tylko jest niezbędne dla 
robotnika, ale wprost należy mu się ze 
względu na usługi, jakie on społeczeństwa 
oddaje. 

Jeżeli do tej pory robotnicy nie ma. 
ją ubezpieczenia na staność i na wypadek 
niezdolności do pracy, zawdzięczają i0 
zorganizowanemu kapitałowi, który wy- 
wiera presję na rząd, by ubezpieczenia nie 
wprowadzał w życie, 

Zorganizowany kapitał od dłuższego 
czasu usilnie zwalcza ubezpieczenia robot- 
nicze, bezczelnie naciągając dane, licząc 
jak przysłowiowy kelner było i nie było, 
by udowodnić, że przemysł w Polsce nie 
może ponosić tak „nadmiernych ciężarów”. 
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Ministerstwo Pracy zdemaskowało ten- 
dencyjne naciąganie danych, wydając bro- 
szurę o rzeczywistych kosztach ubezpie- 
czeń robotniczych w Polsce i zagranicą. 

Kapitał jednak z wytrwałością godną 
lepszej sprawy, w dalszym ciągu głos: 
o „nadmiernych ciężarach” i używa wszel- 
kich środków i wpływów, by wstrzymać 
jaknajdłużej ubezpieczenia. 

Dziś ustawowe ubezpieczenia robotni- 
cze stanowią drobny ułamek kosztów pro- 
dukcji; według danych Komisji Ankieto- 
wej np. w górnictwie węglowym ubezpie- 
czenia ie w r. 1926 wyniosły 0.66% ko- 
sztów własnych. W przemyśle cukrowni- 
czym zaś koszta świadczeń w r. 1926 sta 
nowiły 0.94% wszystkich kosztów, pod- 
czas gdy wydatki na Zarządy, Dyrekcje, 
Komisje rewizyjne wyniosły od 1.9% do 
2.8%. : 

Oczywiście, że z chwilą wprowadzenia 
w życie ubezpieczeń na wypadek niezdol- 
ności do pracy, wydatki na świadczenia 
wzrosną nieznacznie; produkcja z łatwością 
to pokryje. 

Kapitaliści przy każdej okazji żądają 
świadczeń od robotników. żądają jaknaj- 
większej wydajności, to jest poświęcenia 
zdrowia i sił, by rzekomo podtrzymać 
przemysł. Żądają, by robotnicy pracowali 
za głodowe wynagrodzenie, by przemysł 
mógł konkurować z zagranicą. Żądają pra- 
cy ponad 8 godzin bez ustawowych dopłat, 
by przemysł mógł wprowadzić doskonal- 
sze maszyny. 

Wszystkie swe żądania przyoblekają 
frazesami jako troską o rodzimy przemysł; 
kosztem sił, zdrowia, głodu i nędzy robot- 
nika tworzą swe fortuny, a równocześnie 
przeciwstawiają się wszystkiemu, co może 
polepszyć byt proletarjatu, co może mu 
zabezpieczyć starość, 

Dość tego! Robotnicy powinni całą 
swą zorganizowaną siłą przeciwdziałać 
zakusom kapitału. Żądać należy ścisłegu 
wykonywania prawodawstwa robotnicze- 
go; żądać rozszerzenia ustawowego zabez- 
pieczenia bytu robotnika, a przedewszyst» 
kiem niezwłocznego wprowadzenia w ży- 
cie ubezpieczeń na wypadek śmierci, czy 
niezdolności do pracy. 

Niech drukarze również głos swój 
przyłączą do ogólnego robotniczego wy- 
stąpienia w sprawie ubezpieczeń. Na 
wszelkich zebraniach należv sprawę tę 
omawiać, stawiać żądania, bv Seim usta- 
wę o ubezpieczeniach uchwalił. Kreciej rə- 
bocie burżuazji przeciwstawić mależy 
gromkie żądanie proletarjatu! 
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rzy i Pokrewn. Zaw. nie jest bynajmniej | 
nas niebezpieczną z tego względu, że 
żemy ją rozwiązać zawsze z uprzedni 
wymówieniem na miesiąc, co uzśadni 
$9i 10. 

Dążąc do dobrobytu pracowników d TE 
karskich, znając ich stan organizacyjny, 
rząd Zw. Drukarzy nie mógł zająć inn 
stanowiska, by wyjść z tego błędnego k 
chaosu i dezorganizacji. Wszyscy rozun 
koledzy przyznają, że byłoby śmiesznem 
szyć do walki, nie mając karnych i pełn 
szeregów, równałoby się to zupełnej por 
ce, Dziś zatem obowiązkiem wszystkizl 
drukarzy jest zwrócenie szczególnej uw 
na stan organizacyjny, albowiem z jego licz 
bą, z jego siłą wiąże się dobrobyt drukarz zy 
warszawskich. p | 

Od chwili zawarcia nowej umowy ws 
scy powinniśmy uczynić sobie ślubowani 
że organizacja zawodowa jest dla nas t 
czem chleb dla organizmu, jest dla nas t 
środowiskiem rodzinnem, w którem skupiał 
my się wszyscy; o jednem pamiętajmy, że] 
wspólnemi siłami walczymy i do jednego 
lu dążymy, 

Gdy spojrzymy na zachodnie kraje i 
ruch organizacyjny, zauważymy, że tam. 
ganizacje zawodowe zwrastają dość szybko 
w swą liczebność i potęgę, z tego wzgl 
że organizacja jest jedynym najskutec 
szym środkiem walki przeciw kapita 
powojennemu, który coraz to chciwiej : 
stępuje w obronie swych interesów. 

Drukarze warszawscy powinni e 
swą organizację jako jedną z tych, co p 
nosi korzyści materjalne, uświadamia, 
czy i zabezpiecza członka swego od w 
sku kapitału drukarskiego, który to, 
sami stwierdziliśmy, coraz chciwiej wys 
puje, by zepchnąć pracownika drukars 
go do roli nędzarza. Dziś każdy z pewn 
odczuwa ten stan bezorganizacyjny, k 
trwał do zawarcia umowy i który cod 
przynosił nam straty. 

Dziś interes organizacyjny potrzeba 
stawić wyżej, nawet wyżej ponad swó 
teres osobisty, bo niema racji byto 
bez organizacji, niema zadawalnia 
warunków materjalnych i dziś wszyscy d 
karze warszawscy powinn* się znale 
szeregach Zw, Zaw. Dzutarzy i Pokr, Zaw. 
inaczej pozostaniemy w tyle, nie porwan 
przez życie postępu, pozostaniemy na 
dole nędzy i płaczu. 

Należy zwrócić w tak doniosłej chn 
wytężoną uwagę, że mamy trzy katego: 
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które mogą poprowadzić nas do zwycię- 
stwa lub do zguby. Wobec tych doniosłych 
faktów musimy gotować tęgą obronę, by za- 
bezpieczyć swoje interesy robotnicze. A za- 
tem każdy członek Związku powinien stać 
na straży interesów swych własnych i ogó- 
łu, zjednywać coraz to nowych członków, 
bo w jedności siła i zwycięstwo. 


i Benjod. 
POWSTANIE I ROZWÓJ LINOTYPU. 


Wynalezienie płaskiej maszyny drukar- 
skiej przed zgórą 100 laty znakomicie 
zwiększyło szybkość druku. Wynalazek ten 
z kolei nasunął myśl, by znaleźć sposób 
zwiększenia szybkości składania. 

Zaczęto ułatwiać pracę składaczowi, by 
mógł więcej złożyć. Zwrócono baczniejszą 
uwagę na to, by składacz używał jak naj- 
mniej ruchów, chwytając i kładąc do wier- 
szownika czcionkę, Ulepszano rozkład kasz- 
ty. Odlewano razem po dwie i więcej liter 
na jednym kieglu, t. zw. logotypy; jednak 
wkrótce je zarzucono, jako niepraktyczne. 
_"_  Pozatem zwrócono się w kierunku skła- 
dania mechanicznego. Pierwszą maszynę de 
składania wynalazł B. Gorber, drukarz lon- 
dyński w r. 1815. Była to maszyna, chwytają- 
ca czcionki z kaszty, Maszynę obsługiwało 
dwóch ludzi, jeden prowadził aparat skła- 
dający, drugi justował wiersze. Niezależnie 
od tych dwóch trzeci jeszcze rozbietał wy- 
drukowany układ do kaszty. Nieco później 
i do rozbiórki zastosowano aparat. Maszyna 
ta okazała się jednak niepraktyczną. 
-Nie miały też powodzenia i dalsze próby 
składania mechanicznego, opartego na na- 
śladownictwie pracy ręcznej. 

| Z czasem zarzucono naśladownictwo 
pracy ręcznej i zaczęto szukać rozwiązania 
iza pomocą dowolnych kombinacyj. Te już 
dawały lepsze rezultaty, Maszyn takich by- 
o wynalezionych wiele. 

Między wynalazcami był też i polak, 
Józef Liwczyk, profespr mechaniki w wi- 
leńskiej Szkole Realnej. W roku 1879 wy- 
nalazł on maszynę do składania, opartą na 
następującej zasadzie. 

_" Głównym organem jego maszyny było 
uchome stalowe koło o średnicy 6 cal. 
W kole obsadzone były stalowe stemple. 
Stemple te cdciskały w tekturze, umiesz- 
czonej pod kołem, litery. Po każdem od- 
ciśnięciu koło automatycznie posuwało się 
naprzód o całą szerokość odciśniętej lite- 
ry. Za pomocą specjalnego przyrządu, bli- 
żej mi nieznanego, każdy wiersz otrzymy- 
wał jednakową szerokość. Kiorektę czy- 
niono też zapomocą przyrządu, którym 
wycinano i wsławiano pojedyńcze litery 
lub wyrazy. Z tektury odlewano stereotyp 
ma niem można było drukować. Wynala- 
zek ten spoikał los wielu podobnych, pc- 
ł on w zapomnienie. 

| Pierwszą maszyną do składania, która 
zdobyła uznanie i praktyczne zastosowa- 
ie jest Linotyp, wynaleziony w r. 1884 
Baltimore (Stany Zjednoczone) przez 
tomara  Mergenthalera, pochodzącego 
Wirtembergii, a z zawodu zegarmistrza. 
Aż do chwili genialnego wynalazku 
genthalera żadna z tych maszyn nie 
ała praktycznego zastosowania. Wielkie 
sumy pieniędzy wydane były przez różne 
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spółki i towarzystwa na budowę i użytko- 
wanie maszyn, które choć były coraz 
doskonalsze, nie dawały zadawalniających 
technicznych rezultatów. 

Liczne i olbrzymie były trudności, któ- 
re różni wynalazcy musieli pokonywać. 
Linotyp miał również okres stopniowege 
udoskonalania. 

Na czoło wszystkich trudności poko- 
nywanych wybijały się rozbiórka matryc 
i automatyczne justowanie wierszy — Czyn- 
ności, uznane w tym czasie za nieprzezwy- 
ciężone przez wszystkich techników dru- 
karskich. 

Dwa wynalazki tyczące rozbiórki ma- 
tryc i automatycznego klinowania wiersza, 
a także zastąpienie wiersza - matrycy po- 
jedyńczemi literami - matrycami pozwol ły 
na praktyczną realizację tego cudownege 
aparatu, jakim jest dzisiaj majnowszy mo- 
del Linotypu. Mało zapewne jest osób, po- 
sługujących się lub zatrudnionych na Lino- 
typie, które zdają sobie ściśle sprawę z za- 
$gadnień wyłaniających się między jednym, 
a drugim etapem rozwoju przed twórcami 
Linotypu, a których oryginalnem i pomysło- 
wem rozwiązaniem jest znana powszechnie 
maszyna do składania. 

Między pierwszemi modelami maszyn, 
które były „prababkami” Linotypu, a ma 
szyną, która pojawiła się na schyłku ze- 
szłego stulecia mie było, że tak po- 
wiem, żadnego podobieństwa. Mergentha- 
ler, w czasie gdy wezwano go do zbada 
nia wynalazku Karole Moore, nie powąt. 
piewał, że uda mu się zastosować i udo- 
skonalić przedstawioną maszynę. 

W roku 1867, wynalazca amerykański, 
Karol Moore zademonstrował dziennika- 
rzom Waszyngtonu maszynę do składania, 
nad którą pracował w ciągu lat kilku, pod- 
stawy której były następujące: 

Czcionki drukarskie, poruszane przy 
pomocy klawiszy znajdowały się wokól 
cylindra, obracającego się na swej osi. 
Czcionki te, pokryte farbą drukarską 
w czasie pracy odbijały litery ma pasku pa- 
pieru, przesuwającym się. na cylindrze. 
Po ukończonej pracy zadrukowane paski 
papieru były cięte ma równe kawałki, — 
dzieląc słowa w razie potrzeby — i ukła. 
dano je jeden pod drugim. Tym sposobem 
otrzymywano pełne wiersze, ułożone 
w stronice, przenoszono następnie na ka 
mień litograficzny i drukowano zwykłym 
sposobem. 

Karol Moore zademonstrował tę maszy- 
nę przed wieloma osobistościami, a między 
innemi przed pp. Jamesem Clephane i Am- 
drzejem Deviane, przemysłowcami, którzy 
zachwyceni wynalazkiem zawarli z wyna- 
lazcą umowę, mającą na celu ulepszenie 
maszyny, by zastosować ją prakiycznie, 
Dzięki temu, pewna ilość takich maszyn 
została zbudowana i uruchomiona w Wa- 
szyngtonie i Nowym Jorku. Posługiwano 
się niemi przy drukowaniu notatek steno- 
graficznych z posiedzeń ciał prawodaw- 
czych i sądowych. 

Jednakże fabrykacja i przystosowanie 
tych maszyn do szerszego użytku przedsta- 
wiało pod względem mechanicznym wiel- 
kie trudności. . Zainteresowani, zanim przy- 
stąpili do kontynuowania dalszej fabryka- 
cji maszyny, postanowili przedtem powie- 
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rzyć maszynę i idee Karola Moore do- 
świadczonemu mechanikowi - ekspertow:, 
którego misją byłoby odnalezienie rzeczy- 
wistych wartości, dających się zastosować 
w zużytkowaniu technicznem. 

Do tego czasu maszyny te wyrabiano 
w warsztatach M. Hall'a z Baltimory, któ- 
ry zaproponował swoim klijentom powie: 
rzenie maszyny, w celu poczynienia udo- 
skonaleń, swemu kuzynow: — mechaniko- 
wi, jak on sam — nazwiskiem Ottomar 
Mergenthaler. Z powodu tej okoliczności 
przyszły twórca Linotypu pociągnięty zo- 
stał do przedsięwzięcia pracy, która za- 
kończyła się kilkanaście lat później wyna- 
lazkiem Linotypu — maszyny, jeśli jeszcze 
nie takiej, jaką fabrykuje się dzisiaj, lecz 
już z jej głównemi pierwiastkami, to jest 
złożenie matryc - wiersza przy pomocy 
oddzielnych matryc-liter i otrzymanie w ten 
sposób pełnego wiersza, jakie widzimy dzi- 
siaj. 


(d. c. n.). Wiktor Maciejewski. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 


Z II POSIEDZENIA ZARZĄDU GŁÓWNEGO. 


W dniu 23 września odbyło się II plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego, Przewodniczy 
kol, Gottschalk, protokuł obrad prowadzi 
kol, Stefanicki, Obecni kol.: Babiarz (Wilno), 
Kusyk (Lwów), Nowakowski (Łódź), Patalong 
(Śląsk), Tasiemski (Poznań), Wesołowski (Kra- 
ków) oraz z Warszawy Burkot, Glinko, Gott- 
schalk, Jeliński, Koral, Stefanicki, Szczucki, 
Szyndler i Witkowski, Z Kom. Rew., kol. Mar- 
ciniak (Poznań) Riedl (Lwów), oraz z War- 
szawy Kuśmierski, Szoszko i Szrajer, Pozate:n 
jako gość kol. Przybylski, sekr. Okręgu Łódź. 

Porządek dzienny: 1) odczytanie i zatwier- 
dzenie protokułu z porzedniego posiedzenia Za- 
rządu Głównego, 2) sprawozdania, a) sekreta- 
rjatu, b) kasowe, c) Komisji Rew., 3) Cennik 
ogólnokrajowy, 4) sprawy bieżące: a) zwrot 
kosztów  agitacyjnych Okr, Grudziądzkiemu, 
b) wznowienie podróży, c) udział w przyjęciu 
członków Międzyn, Biura Pracy, d) podzięko- 
wanie Oddziałowi Bielskiemu za dedykację, 3) 
wolne wnioski, 

Na wniosek kol. Nowakowskiego na porzą- 
dek dzienny wniesiono jako p, 3a sprawę cen- 
nikową w Łodzi, zaś wniosek kol. Patalonga— 
do spraw bieżących — sprawę cennikową na 


Po zatwierdzeniu powyższego porządku 
dziennego odczytano i zatwierdzono protokuł 
z poprzedniego posiedzenia Zarządu Głównego 
poczem sekretarz złożył następujące sprawoz- 
danie sekretarjatu: | 

Omówiwszy w krótkości ogólną sytuację go- 
spodarczą kraju i podkreśliwszy ujemne kształ- 
towanie się bilansu handlowego Polski, co 
stwarza w życiu gospodarczem atmosferę nie- 
pewności o jutro kraju, przeszedł do sytuacji na 
rynku pracy w drukarstwie i przedstawił na 
podstawie najświeższych danych stan bezrobo- 
cia wśród drukarzy w m, bieżącym, Najbardziej 
daje się ono odczuwać, jak zwykle dotąd, okrę- 
gom większym, pośród nich Warszawa — 
liczyła w dniu 15 września r, b. 142 bezrobot- 
nych, Lwów — 193, Kraków 87, Poznań 46, 
Wilno 23, Łódź 22, Katowice 14, Toruń 12, Po- 
zostałe miejscowości liczyły bezrobotnych po- 
miżej dziesięciu, Bezrobocie to należy uważać 
za znaczne, zwłaszcza we Lwowie, Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu, Wilnie i Łodzi, 

Bezrobocie ma to do siebie, że sprowadza 
osłabienie organizacji przedewszystkiem finan- 
sowo, a jeżeli chodzi o oddziały mniejsze — 
i moralne, Pod wpływem obecnego bezrobocia 
sprawy organizacyjne w paru Oddziałach 
kształtują się niezadawalająco. 

Okres letni nie nadawał się do prowadzenia 
intensywniejszej akcji agitacyjnej i organiza- 
cyjnej, Wyzyskano go w Wydziale Wykonaw- 
czym na przygotowanie tej akcji w tym teraz 
okresie jesiennym, Sapani współ- 
pracę i poparcie ze strony innych organizacyj. 
Przy Centrali stworzony został Oddział, w któ- 
rym będą zorganizowani koledzy z takich miej- 
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scowości prowincjonalnych, gdzie nie mamy 
placówki organizacyjnej, Pozyskaniem nowych 
członków, podniesieniem i wzmocnieniem sła- 
biutkich Oddziałów zajmie się powołana przez 
Wydział Wykonawczy Komisja Propagandowa. 
Z głuchej prowincji mamy już pierwsze zgło- 
szenia poszczególnych kolegów z Łomży, Łu- 
kowa, Chełma i Turka, 

Uchwały VIII Zjazdu zostały we właściwym 
czasie przesłane odnośnym władzom, 

Okrąg Lwowski przedłużył automatycznie 
swoją umowę cennikową na dalsze półrocze, 
t j. do końca listopada b, r. 

Okrąg Warszawski po długotrwałym stanie 
bez umowy zawarł prowizoryczną umowę z Ra- 
dą Poł, Organ, Przem, Graficzn, i tę samą umo- 
wę z inną grupą właścicieli, Razem umową ob- 
jętych jest około 50 zakładów, Minimum usta- 
lono w trzech kategorjach: I kat, 115 zł, II kat, 
95 zł, III kat, 80 zł, Przy pertraktacjach wła- 
ściciele warszawscy twierdzili, jakoby cennik 
we Lwowie i Krakowie w większości wypad- 
ków nie był stosowany i istniał raczej na pa- 
pierze, Przedstawiciele tych Okręgów nie 
omieszkają przedstawić nam w dyskusji isto- 
tny stan rzeczy. 

Kroki w sprawie podwyżki poczynił Okrąg 
Poznański, Żądania podwyżki podpisane zo- 
stały przez nasz Okrąg, przez Verband i Sto- 
warzyszenie Drukarzy, 4 

W tej chwili jest w toku akcja cennikowa na 
Śląsku, gdzie koledzy są przygotowani nawet 
na strejk, Tę akcję będziemy osobno szerzej 
omawiać w innym punkcie perządku dziennego. 

Akcję cennikową wszczął był i O<rąg W'leń- 
ski, ze względu jednak na niepomyślną kon- 
junkturę akcji zaniechał, odkładając ją do od- 
powiedniejszego momentu, 

W Kielcach w jednej z drukarń wybuchł 
strejk przy gazecie na tle nieporozumień mię- 
dzy pracownikami a metrampażem, który przv- 
był z Warszawy, Związek Drukarzy w Kiel- 
cach. zwracał się w tej sprawie do nas, Me- 
trampażowi owemu, w czasie jego pobytu 
w tym czasie w Warszawie sekretarz Zarządu 
Głównego i Okręgu Warszawskiego polecili 
ustalić ogólnie obowiązujące normy wydajności 
składacza i ułożyć swój stosunek do kolegów 
kieleckich w sposób organizacyjny, czego on 
nie wykonał, a nawet zaangażował łamistrej- 
ków, Związek Kielecki zażądał wówczas przy 
słania delegata Zarządu Głównego, jednak wo- 
bec tego, że ów metrampaż [nazwisko jego 
Radwański) nie jest członkiem Związku od lu- 
tego tego roku i poleceń orsanizacyjnych nie 
wykonał oraz, że Związek Kielecki od trzech 
lat nie należy do Centrali, Zarząd Główny me 
uważał za właściwe  imterwenjować alej 
w sporze, gdzie obie strony nie należą do or- 
ganizacji, 

Strejk estoński po 18 tygodniach zakończony 
został niepomyślnie, bo bez zawarcia umowy 
zbiorowej, 

W okresie sprawozdawczym interwenjowaliś- 
my u Gł, Insp, Pracy w sprawie gwałcenia 
przez Drukarnie Państwowe czasu pracy, 
w sprawie pracy nocnej kobiet i młodocianych 
w Ostrowiu oraz w sprawie pracy kobiet na 
linotypach w Piotrkowie, Wszystkie te inter- 
wencje odniosły pomyślny skutek, kobiety od 
linotypów zostały usunięte, 

Ankieta o pracy uczniów w przemyśle dru- 
karskim została zamknięta z dobrym wynikiem. 
Dla dokonania interwencji przeprowadziliśmy 
ankietę w sprawie przestrzegania ustawodaw- 
stwa robotniczego w drukarniach państwowych, 
wojskowych i samorządowych, 

Do Międzynarodowego Sekretarjatu Druka- 
rzy wysłaliśmy do sprawozdania dane staty- 
styczne oraz referentowi na Il Zjazd Związków 
kształcenia zawodowego dane o akcji kształ- 
ceniowej wśród drukarzy u nas, 

Rudoif Woli, ten który zgłaszał się z poda- 
niem do Zjazdu, wnosił ponownie skargę do 
Zarządu Głównego na nieprawne pozbawienie 
go zapomogi inwalidzkiej przez Oddział Cie- 
szyn. Wydział Wykonawczy przeprowadził 
w tej sprawie ścisłe dochodzenie i, opierając 
się na zebranym materjałe i opinjach walnych 
zebrań Oddziałów Bielskiego i Cieszyńskiego 
uznał pretensje Wolfa za bezpodstawne, 

Zarząd Główny był reprezentowany w dn. 
19 sierpnia na 60-cioleciu Oddziału Bielskie- 
go, którego wspaniały obchód koledzy znają 
z nasezj prasy. dniu 16 września Zarząd 
Główny był reprezentowany na 10-leciu Stowa- 
rzyszenia Personelu Pomocniczeso Drukarskie- 
go w Krakowie, którego obchód niemniej 
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wspaniale wypadł, jakkolwiek na znacznie 
mniejszą zakrojony był skalę, Otrzymaliśmy 
zaproszenie na {JI Międzynarodowy Zjazd 
Związków Kształcenia Zawodowego do Berli- 
na, wobec tego jednak, że my odpowiedniej or- 
ganizacji jeszcze nie posiadamy, z zaproszenia 
nie skorzystamy, Wysyłamy natomiast dele- 
gata na Zjazd Drukarzy Czechosłowackich, 
tembardziej, że przedstawiciele tego Związku 
byli obecni na naszym VIII Zjeździe, 

W dniu 4 lipca b, r, gościliśmy w Warszawie 
Międzynarodowego Sekretarza Drukarzy kol, 
Grundbachera, który w powrotnej drodze 
z Estonji do Szwajcarji zatrzymał się na noc 
w Warszawie, Gościa spotykało na dworcu, to- 
warzyszyło mu i podejmowało prezydjum Za- 
rządu Głównego. 

Korespondencji w okresie sprawozdawczym 
wpłynęło 107, wysłano 111, w tem 5 okólników. 


(Dok. nast.). 


10-LECIE STOW, PERS, POMOC, 
W KRAKOWIE, 


Dnia 16 września r. b, Stowarzyszenie Per- 
sonelu  Pomocniczego Drukarskieśo w Krako- 
wie obchodziło 10-lecie swej działalności, Wła- 
ściwie Stowarzyszenie to powstało już przed 
25 laty, jednak działalność jego w okresie wiel- 
kiej wojny ustała i została podjęta po pomow- 
nem zorganizowaniu personelu pomocniczego 
po zakończonej wojnie w r, 1918, 

Ponowne zorganizowanie Stowarzyszenia by- 
ło w pierwszym rzędzie dziełem kol, Witkow- 
skiego, obecnego sekretarza Okręgu Warszaw- 
skiego, oraz kol. Kozłowskiego — juniora, obe- 
cnego sekretarza Okręgu Krakowskiego, który 
przez całe te dziesięć iat nieprzerwanie pracuje 
w Stowarzyszeniu w charakterze jego instruk- 
tora, Pozatem pracy organizacyjnej w Stowa- 
rzyszeniu poświęcali się też koledzy Kożuch, 
Harlender i inni, a także nie żyjący już kol. 
Misiołek. Od szeregu lat przewodniczącym 
Stowarzyszenia jest tow, Orzechowski, 

Z okazji dziesięciolecia Stowarzyszenie urzą- 
dziło uroczysty obchód, na który przybyli 
przedstawiciele Zarządu Głównego, Okręgu 
Krakowskiego, Oddziału Katowickiego, Stowa- 
rzyszenia Personelu Pomocniczego Lwowskie- 
go, oraz Krakowskiej Rady Związków Zaw. 
O godz, 10 r. uczestnicy obchodu udali się na 
stoki Wawelu, gdzie dokonano wspólnej foto- 
grafji, Następnie w „Ognisku” odbyło się uro- 
czyste posiedzenie, które zagaił tow, Orzechow- 
ski, witając przybyłych delegatów, Kol. Koz- 
łowski w obszernym referacie skreślił historję 
Stowarzyszenia, ilustrowaną cyłrowemi da- 
memi statystycznemi, poczem wygłoszono prze- 
mówienia gratulacyjne, 

Pierwszy, w imieniu Zarządu Głównego, 
przemawiał kol. Szczucki, następnie w imieniu 
Okręgu Krakowskiego kol. Wesołowski Józef, 
w imieniu Stowarzyszenia Personelu Pomocni- 
czego Lwowskieśo—tow, Kruszelnicki, w imie- 
miu Oddziału Katowickiego kol,  Wybranize 
oraz w imieniu Krakowskiej Rady Związków 
Zawodowych kol, Kożuch, b. długoletni prezes 
Okręgu Krakowskiego i obecny wiceprezes re- 
prezentowanej przez siebie Rady, 

Po przemówieniach odczytano nadesłane de- 
pesze z życzeniami, m, in, depeszę od założy- 
ciela Stowarzyszenia kol, Witkowskiego. 

Po uroczystem posiedzeniu w przyległej sali 
„Ogniska”* Stowarzyszenie podejmowało przy- 
byłych przedstawicieli, gości i członków ban- 
kietem, podczas którego wzniesiono kilka to- 
astów. Nastrój panował przemiły Śpiewano, 
tańczono i bawiono się ochoczo do późnego 
wieczoru, 

Obchód ten pozostawił na długo w pamięci 
uczestników wspomnienie jaknajlepsze tego 
wspaniałego święta robotniczego. które zorga- 
nizowane zostało nie tyle dla wzbudzenia na- 
strojów podniosłych i radosnych, ale i dla 
wzmocnienia organizacji, dla pociągnięcia do 
niej innych, którzy jeszcze do niej drogi nie 
znaleźli. W. S. 


Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO. 


Od dłuższego czasu trwające bezrobocie 
we wszystkich zawodach, nie wyłączając dru- 
karskiego, w znacznej mierze przyczyniło się 
do rozprzężenia organizacyjnego wśród kole- 
gów. Z jednej strony nieunormowana kwestja 
niczni w poszczególnych ośrodkach  drukar- 
skich znacznie zwiększyła podaż rąk robo- 
czych, oraz jak wyżej zaznaczyłem, bezrobo- 
cie zostawiło na bruku poważną liczbę kole- 
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gów starszych. Wprowadzenie linotypów przy 
gazetach spotęgowało jeszcze bardziej bezro- 
bocie i te tak dalece, że nie jeden z kolegów 
zwątpił w to, by kiedykolwiek mógł znaleźć 
pracę w drukarstwie, To też od czasu do cza- 
su słyszało się o łamistrajkarh w poszczegól- 
mych ośrodkach drukarskich, nie wyłączając 
i Łodzi, w której przed dwoma bezmała laty 
fakt podobny miał miejsce, 

Początkowo porażką tą byliśmy przybici, 
lecz nie na długo, Zdrowy duch organizacyj- 
my odniósł zwycięstwo i ci, którzy zwątpili, 
i ci, którym zdawało się, że niema już wyjś- ` 
icia, skupili się w sobie i postanowili czekać 
lepszych czasów, kiedy niezadowolenie ogar- 
mie łamistrajków i potrzeba zorganizowania | 
się i rozpoczęcia wspólnej walki o polepsze- 
nie bytu stanie się rzeczą nieodzowną. Taki 
moment zbliżył się właśnie obecnie, to też Za- 
rząd postanowił zwołać w tym celu Ogólne 
SES wszystkich drukarzy łódzkich w O. 


Zebranie powszechne odbyło się w dn 2-go 
września r. b. o godz, 11 przed południem 
w lokalu Okr, Kom. Zw. Zaw, — i nadspo- 
dziewanie wzbudziło dość duże zainteresowa- 
nie wśród „dzikich*, Ogółem zebrało się prze- 
szło 120 osób, w tem kilku drukarzy żydów, 
również niezorganizowanych, Porządek dzien- 
ny obejmował: sprawy organizacyjne, stosunek | 
do organizacji, sprawa regulacji cennika płac, 
wolne wnioski. : 

Po wybraniu przewodniczącego (kol, Adam- 
czewski) i sekretarza (kol. Marcinkowski) za- 
brał głos sekretarz O, K, Z, Z tow. A, Wal-- 
czak, referując punkt 1 porządku dziennego. ; 
Sprawy organizacji. Referent ujął sprawę or- 
ganizacji tak szczegółowo i drobiazgowo, i tak 4 
przekonuwująco, że słuchano go z zapartym | 
oddechem, zwłaszcza „dzicy, Porównywał ý 
czasy, kiedy organizacją była bardzo silna < 
i właściciele liczyć się musieli z kolegami, ` 
honorując umowę zbiorową nietylko pod wzglę- 
dem warunków płacy. ale i pracy, Przeciw - 
stawiał organizacji robotniczej takąż organiza- 
cję właścicieli, dążącą wszelkimi środkami do ; 
wyzysku robotnika nietylko pod względem fi- 
nansowym, ale społecznym i gospodarczym. c 
Porównywał dawniejszą silną organizację dru- 
karską z obecną, przytaczając jako przykład, — 
organizacje zachodnie, zwłaszcza niemiecką. _ 
Uwypuklił znaczenie organizacyj zawodowych, 
zespolonych w Okr, Kom, Zw, Zaw., które w ten 
sposób mogą wywierać wpływ na ciała usta- 
wodawczea tem samem na przeprowadzanie © 
ustaw, korzystnych dla klasy robotniczej. < 
A mówiąc o funduszach Związku, jako pod- - 
stawie organizacji, referent dał poglądowy |. 
przykład, że wkładka dla zorganizowanego 
nigdy nie jest za duża, dzięki tej wkładce bo- 
wiem zorganizowani mogą wywalczać sobie 
znośne warumki egzystencji, , Dzicy” dowodzą, | 
że, mie płacąc składki, przypuszczalnie 5 zł. 
tygodniowo, zaoszczędzają rocznie 260 zł, Jest _ 
to z założenia mylne, gdyż właściciel nie płaci - 
„dzikiemu”* ustalonego minimum pracy, od 10 | 
do 20 zł, tygodniowo mniej, czyli traci on 
przez to 500 — 1000 zł. rocznie. Niezorgani- i 
zowani stawiają organizacji zarzuty, że nic 
ona im nie daje, lecz co korzysta z nich or- 
ganizacja? Czy chaos dezorganizacyjny, po- | 
śorszenie warunków płacy i pracy, szykany ` 
właścicieli są korzystne dla niezor$anizowa- 
nych? -- „Zwróćcie ze złej drogi, póki czas. 
or$anizujcie się, bądźcie silni w jedności i so- 
lidarności, a lepsze czeka was jutro“ — temi 
słowy kończy swój referat, rzęsiście oklaski- 
wany przez zebranych, Fe 

W dalszym ciągu zabrał głos prezes Z 
kol. Nowakowski, Mówca, przytaczając osta 
nio zawartą umowę z przed 4 lat, mówi o 
łamaniu się jednolitego frontu naszego, o nis 
kich stawkach w naszym zawodzie (w Łodzi) |. 
o fabrykowaniu inwalidów zawodowych (dru- - 
karzy) i o nadmiarze uczniów i przeciwstawie- 
niu się temu. Nawołuje do zorganizowania się 
i wywalczenia nowego cennika płac, godnego 
wykwalifikowanego drukarza. wg 

W końcu zabrał głos sekr. Zw, kol. J 
Przybylski, przytaczając niski poziom płac 
drukarzy w Łodzi, obrazując go cyfrowo tak: 
od 1924 r. do chwili obecnej zarobki druka- 
rzy (w myśl umowy zbiorowej) wynoszą dla. 
akcydensowego 72.50 (niezorganizowani pra- ` 
cują jeszcze taniej, W tymże okresie czasu 
Kom. Stat. Miejska wykazała wzrost koszt- - 
tów utrzymania o 392%, wzrost cen żyw- 
ności według tejże Komisji, wyniósł 41,4%, 
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| wzrost kursu dolara w stosunku do wartości 
pieniądza o 72%, przeciętna zatem drożyzaa 
wynosi 53% (pdł, Komisji), Porównywa na- 
_' stępnie zarobki dzienne robotników niewy- 
kwalifikowanych miejskich w Warszawie, Ło- 
dzi i Katowicach w stosunku do drukarzy 
łódzkich. Przytacza dalej zarobki drukarzy 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu 
4 zestawia je z zarobkami łódzkiemi. Kończąc, 
mówca wnosi następującą rezolucję: 

„Zebrani na Ogólnem Zebraniu w O. K, 
Z. Z. drukarze (zorganizowani i niezorganizo- 
wani) postanawiają” uregulować cennik płac, 
żądając jako minimum płacy, 50% podwyżki 
od dotychczasowego minimum 75 żł, tygodnio- 
wo, t. j. 112.50 zł, tygodniowo dla wszystkich 
wykwalifikowanych drukarzy, i w tym stosun- 
ku dla personelu pomocniczego; dalej zebra- 
i żądają zawarcia zbiorowej umowy, prze- 
~ strzegania 46 godz, tygodnia pracy; nieprzyj- 
, mowania uczniów w ciągu 5 lat, płacy za pra- 

cę nadetatową w myśl ustawy; za stałą pracę 
nocną (przy gazetach) 50% jak dotąd. Zebra- 
i postanawiają przystąpić do akcji cenniko- 
ej najpóźniej w końcu września, jednolicie 
i solidarnie; niezrzeszeni przystępują do orga- 
mizacji niezwłocznie na prawach ulgowych, t. 
bez opłaty wpisowego. Przeprowadzenie 
tych wszystkich postulatów powierza się Za- 
= rządowi Związku Drukarzy”. 

; Drugą rezolucję zgłosił kol. prezes Nowa- 
kowski, Treść jej następująca: „Zebrani dru- 
karze w dniu 2 września 1928 r. w lokalu Okr. 
K. Z. Z. stwierdzają, że zarobki w drukarstwie 
są niewystarczające na opędzenie nawet naj- 
niezbędniejszych potrzeb i postanawiają wy- 
ężyć wszystkie siły w kierunku poprawy wa- 
nków płacy i pracy, Jednocześnie zebrani 
poważniają Zarząd Związku  Drukarzy do 
rzedsięwzięcia wszystkich kroków, mających 
na celu przygotowanie gruntu do przeprowa- 
dzenia podwyżki a przedewszystkiem do wy- 
słania zawiadomienia do właścicieli  drukarń 
1 gazet, do Zarządu Głównego Zw. Drukarzy 
= w Warszawie i do pracowników Związku ży- 
|  dowskiego. Zebrani uznają, że przyczyną do- 
| tychczasowego zepsucia się stosunków w dru- 
| karstwie jest brak silnej organizacji i posta- 
nawiają bezwzględnie podporządkować się 
Zarządowi, wzgl. Komisji Cennikowej i wyko- 
nać ściśle jej zarządzenia". > 
Wywiązała się dość obszerna dyskusja nad 
yśłoszonemi referatami, w trakcie której 
zgłoszono szereg wniosków. Po zamknięciu li- 
sty mówców i po udzieleniu odpowiedzi na 
| szereg zapytań natury czysto formalnej, przy- 
= stąpiono do głosowania nad zgłoszonemi rezo- 
_ lucjami i wnioskami, Rezolucję kol. kol. No- 
| wakowskiego i Przybylskiego, jako pokrywa- 
jące się z sobą, przyjęto jednogłośnie, jako 
rezolucję wspólną. 
"Z wniosków przeszły: wniosek kol. Andrze- 
jaka (część pierwsza): ,Zgromadzeni uchwala- 
zwołać jeszcze jedno zebranie lepiej rozre- 
mowane od obecnego; wniosek kol. Potoc- 
e „Utworzyć jedną wspólną organizację 
rzy i przeprowadzić akcję we wszyst- 
| kich drukarniach miasta Łodzi"; wniosek kol. 
= Majewskiego: „Wyłonić komisję z pośród ze- 
branych, która łącznie z Zarządem, opracuje 
CA działania co do akcji cennikowej oraz 
masowego zaciągnięcia się do 


ewentualnego 
iązku”. 

"Z powodu jednak małej ilości zebranych, 
= których znaczna część już się rozeszła, wy- 
boru komisji zaniechano. postanawiając tako- 
ją albo dokooptować, albo wybrać na następ- 
„m zebraniu, Na tem zebranie zakończono 


o godz, 5 po południu. JP: 


Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. 
Z Nadzwyczajnego Zebrania. 


Zarząd Okręgu Warszawskiego na dzień 
IX zwołał nadzwyczajne zebranie członków 
następującym porządkiem dziennym: a) od- 
łanie  protokułu z poprzedniego zebrania, 
umowa i wprowadzenie jej w życie, c) za- 
mogi koleżeńskie i wolne wnioski, 

Obrady zagaił a potem prowadził kol. Ga- 
protokuł obrad notował kol, Al. Skrzyński, 
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Po zatwierdzeniu porządku dziennego i pro- 
tokułu z poprzedniego zebrania, przystąpiono 
do 2-go punktu porządku dziennego: umowa 
i wprowadzenie jej w życie, Referuje kol, Wit- 
kowski. Zapewne wielu kolegów opozycjoni- 
stów, zastanowiwszy się głębiej, doszło do prze- 
konania, że trzeba było umowę zawrzeć, Orga- 
nizacja ani nastrój wśród zorganizowanych nie 
stoi na takim poziomie, by można było wystą- 
pić do walki. Nie można było też stosować ta- 
kiej taktyki jak u składaczy maszynowych, bo 
u nich nie było prawie bezrobotnych; zaś wśród 
składaczy ręcznych i maszynistów stale widzi- 
my duży odsetek bez pracy. Odkładać próby 
poprawienia stosunkńw cennikowych nie można 
było, gdyż brak umowy wpływał na dalsze po- 
$arszanie się warunków pracy. 

Dziś jesteśmy w położeniu chorego, który 
przyjął gorzkie lekarstwo, spodziewając się, iż 
ono go uzdrowi, Dziś głównym zadaniem na- 
szym jest wprowadzenie umowy we wszystkich 
drukarniach warszawskich, 

Zarząd zawarł umowę z Radą, skupiaracą 
23 drukarnie, Pozatem Zarząd poczynił stara- 
nia, by umowę podpisały i drukarnie niena- 
leżące do Rady. tym celu zaprosił do lokalu 
Związku właścicieli miezorganizowanych dru- 
karń; przybyło 26, W rezultacie narad liczna 
grupa  niezorganizowanych umowę podpisała. 
Gdy weźmiemy pod uwagę drukarnie, które 
płaciły 109.50, oraz państwowe, miejską i spo- 
łeczne, które umowę przyjęły, stwierdzić moż- 
na, że większość drukarń w Warszawie już 
umowę wprowadziła, 

W pozostałych zakładach koledzy, tam pra- 
cujący, sami muszą rozpocząć uzdrawiającą ak- 
cję; będzie to tem łatwiej, że to są drobne za- 
kłady, Nie należy się obawiać zatargów, a na- 
wet strajku, 

Niezależnie od akcji cennikowej koledzy 
muszą przeprowadzić akcję uzdrawiającą po- 
średnictwo pracy, Prawie codzień ktoś przy- 
jeżdża z prowincji po pracę do Warszawy, nie 
zważając na to, iż jest to organizacyjnie za- 
bronione. Do Związku się taki zjawi lub nie, 
zato biega po mieście, ofiarując pracę na ni- 
skich warunkach, Od stających do pracy, na- 
leży żądać polecenia z Zw. pośredn pracy; 
nie godzić się na to, by łazicy stanęli do pra- 
cy, gdyż oni zajmują miejsca  zorganizowa- 
nych, którzy nieraz długie miesiące czekają 
na pracę. 

Miejscowi koledzy niech też ściśle prze- 
strzegają nakazu organizacji, że nikomu bez p9- 
średnictwa Związku nie wolno stawać do pra- 
cy. Niech takie epizody, jak u Koziańskich, 
więcej się .nie zdarzają, 

Należy unicestwić pracę na sztukę, która 
w, drobnych drukarenkach zaczyna się przeja- 
wiać, 

Trzecim krokiem naprzód jest żądanie 115 
zł, gdy się staje do pracy, Należy o to mini- 
mum bezwzględnie się upominać i taniej pracy 
nie przyjmować, Jest to najlepszy sposób ska- 
sowania kategoryj. 

Wogóle obecnie w czasie przeprowadzania 
umowy należy wszystkie siły wytężyć, by umo- 
wę wszędzie przeprowadzić, Nie wolno się go- 
dzić na najmniejsze ustępstwo, gdyż każde 
ustępstwo narusza umowe, Niech każdy czło- 
nek skrupulatnie wypełnia polecenia organiza- 
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cji, bo tylko w ten sposób możemy przejprowa- 
dzić poprawę warunków bytu. 

dyskusji podkreślońo konieczność wspól- 
aego działania, Zwrócono uwagę, że w akcji 
najwięcej narażeni są delegaci; należy zawcza- 
„u obmyśleć środki poparcia i obrony dla nich. 

Kol. Witkowski w końcowem przemówieniu 
nawołuje do energicznej i odważnej akcji, Każ- 
dy może i powinien upominać się o to, co mu 
umowa przyznaje, Organizacja żądania te po- 
jprze, Delegaci na miejscu, w każdej drukarni, 
powinni mieć tak silne poparcie, by właściciel 
nie śmiał zą działalność delegacką ich usuwać 
Organizacja ze swej strony poprze ich całą 
swą siłą. Pozatem delegatom, w razie utraty 
pracy z powodu wykonywania czynności przed- 
stawiciela kolegów, Związek zapewnia podwój- 
ne zapomogi i pierwsze miejsca na liście poszu- 
kujących pracy. 

Po dyskusji przyjęto następującą rezolucję: 

„Ogólne Zebranie członków Zw. Zaw, Druk. 
i Pokr, Zaw. Okrąg Warszawa, po szczegóło- 
wych debatach nad zawartą umową, uchwala. 

1) Wszyscy drukarze w Warszawie powinni 
jak najenergiczniej przystąpić do wprowadze- 
nia w życie nowo zawartej umowy w swych za- 
kładach i współdziałać z innymi przy jej wpro- 
wadzaniu. 

2) Nikt nie ma prawa stawać na swoją rękę 
do pracy, lecz tylko za pośrednictwem związko- 
wego biura pracy. Pracujący zaś na miejscu 
mają nie pozwalać na samowolne obejmowanie 
kondycji, 

3) Wszędzie, gdzie wypowiadają pracę, a po- 
tem proponują niższe wa i pracy, uważać to 
za przekroczenie umowy i pod żadnym warun- 
kiem nie godzić się na zniżkę, 

4) Na nowoobejmowane kondycje nie wolno 
nikomu stawać inaczej jak tylko na 115 zł. ty- 
godniowo, 

5) Wszędzie, gdzie właściciel nie zastosuje 
umowy, przystąpić w porozumieniu z Zarządem 
Okręgu do strajku aż do uzyskania umowy, 

6) Na miejsca strajkujących nie wolno sta- 
wać nawet za płacę wyższą niż 115 zł.” 

W sprawie zapomóś koleżeńskich po dłuż- 
szej dyskusji przyjęto rezolucję, wypowiadającą 
się za dalszem utrzymaniem tych zapomóś. 

W wolnych wnioskach kol, Glinko zwraca 
się o popieranie i zapisywanie się osobiście lub 
synów do sportowego klubu „Drukarz”. 


PROPAGANDA SPÓŁDZIELCZA. 


Spółdzielcy urządzają w październiku „Ty- 
dzień Propagandy Spółdzielczej. Anglicy, któ- 
rzy w dziedzinie organizacji mas ludowych. 
przodują całej zachodniej Europie, urządzają je 
od szeregu lat z wielkim pożytkiem dla swych 
spółdzielczych organizacyj. 

Na tem doświadczeniu opierając się, „Zwią- 
zek Spółdzielni Spożywców" proponuje urządzić 
„Tydzień Propagandy Spółdzielczej“ w jednym 
z 4 tygodni października pod hasłem jednania 
nowych członków. 

Wszyscy wiemy, że nasze organizacje spół- 
dzielcze pod względem liczebności pozostawiają 
wiele do życzenia. Tydzień propagandy jest 
pożądany, gdyż przysporzy nowych członków. 

Drukarze „Tydzień“ taki powinni poprzeć. 


MASZYNA ROTACYJNA 
AUGSBURKA 


w bardzo dobrym stanie, 16 stronna. format 51X70 cm., dająca się łatwo przestawiać 
na 2, 4, 6, 8. 10, 12 i 16 kolumn, z dobremi mosiężnemi panewkami, wmontowanym 
aparatem do falcowania oraz 


URZĄDZENIE DO STEREOTYPOWANIA 


Cena loco Bra- 
Bliższych informacji udzieli: 


Maszynę można obejrzeć w drukarni w Bratislavie (Czechosłowacja). 
tislava 90.000 kor. czeskich. 


FERDINAND STEJNER, Bratislava, Zahradnicka 33, Czechosłowacja 


Odbito w drukarni „Robotnik*, Warecka 7. 
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